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stępujące punkty : 1. Czy będzie się
w  stanie płacić za nabyty  obszar w e­
dług  zaw artego  k on trak tu . 2. Jaka 
jest ziemia i jaki jest inw entarz żywy 
i m artw y. 3. Jakie są w arunki zbytu 
p roduk tów . 4. Czy ma się dosyć k a­
pitału  na urządzenie się na farm ie 
i n a  w ydatki życiowe do pierw szych 
zbiorów .

P rzed  podpisaniem  k o n trak tu  kup­
na należy zasięgnąć pew nych infor- 
macyj od  ludzi kom petentnych i pew ­
nych, a najlepiej zasięgnąć po rady  u 
adw okata , z którym  m ożnaby się roz­
m ów ić w łasnym  ‘ązykiem. W szelka 
pod  tym  w zględem  ostrożność nigdy 
nie zaw adzi. Każdy pow inien upew nić 
się w pierw , jakie w arunki podpisuje, 
aby  później nie doznać rozczarow ania. 
N adm ieniam y w końcu, że kupno znacz­
nych obszarów  ziemi z małym kapi­
tałem  jest zawsze ryzykow ne. W szę­
dzie jest tru d n o  wzDogacić się nagle, 
a  tem bardziej w  K anadzie.

Bardziej szczegółowe inform acje o 
K anadzie m ożna znaleźć w  broszurce 
W ojciecha Szukiewicza p. t. „K anada — 
kraj przyszłości", w  „W  skazów kach 
dla w ychodźców  do K anady". P ierw ­
szą broszurkę m ożna zamówić w  Pob 
skiem Tow arzystw ie Em igracyjnem , 
W arszaw a, Aleje Jerozolim skie L. 33, 
d ru g ą  w  Lrzędzie Em igracyjnym , W ar­
szaw a, ul. K rólew ska L. 23.

Na wyjazd do Brazylji
Przypom inam y em igrantom , udają­

cym się do  Brazylji, że bilety należy 
kupow ać wyłącznie do Rio de Janeiro, 
albow iem  tylko z Rio de Jane iro  na 
koszt rządu brazylijskiego odw ożą 
kużdego em igran ta  do miejscowości 
przez niego wskazanej. Koło sam ego 
m iasta na W yspie K w iatów  (Ilha das 
Flores — czyta się ilja das flores) 
istnieje dobrze urządzony hotel em i­
gracyjny, do  k tó rego  em igrantów  za­
bierają, dają przez parę  dni bezpłatne, 
pomieszczenie i wyżywienie, a następ ­
nie rów nież bezpłatnie w ysyłają do 
m iejscowości w ybranej pr zez em igranta. 
K to w  Brazylji w ysiada na  brz« g w in­
nym  porcie, niż Rio de Janeiro , ten  
dalsze koszty musi ponosić sam , a te 
koszty dla rodzm  większych są nieraz 
bardzo  duże, gdyż Brazylja jest k ra­
jem bardzo  wielkim, a koleje są drogie.

8.440 rąk znajdzie pracę.
P aństw ow e urzędy pośredn ic tw a 

p racy  otrzym ały z Francji zaw iado­
mienie, że w francuskim , przemyśle, 
górnictw ie, hutnictw ie i rolnictw ie jest 
w olnych — 4.220 miejsc dla ro b o tn i­
ków polskich. O  ile znajdą się ro ­
botnicy, którzy zechcą w yem igrow ać 
do Francji, będą m ogli wyjechać je­
szcze w  m aju lub  w  czerw cu na 
m iejsce pracy.

Jednajcie prenumeratorów!

„Dawne czasy“ nie wrócą.
P rzed  kilku dniam i, przypadkow o 

dostałem  do  rąk  „Przyjaciela Ludu"; 
jest to  organ  bankru ta politycznego 
J. S tapińskiego. W  tej to  gazecinie 
pełnej zjadliwych w ypocin, w yczyta­
łem, iż już pan  Stapiński nie kryje się 
wcale ze sw ą przynależnością do  Be­
be, d rukuje artykuły  Bojki i Kosiby 
posłów  bebeckich, a naw et pow .ada, 
że jak się z d a e  to  w rócą „daw ne 
czasy".

O  p. S tapiński pom ału, chłopi już 
dobrze znają te  „daw ne czasy" i nie 
dadzą się poprow adzić na pasku 
różnym  darm ozjadom . D aw ne czasy 
minęły i o d tąd  chłopi tro ch ę  zmądrzeli. 
Nie pam iętam  w  którym  Nr. „N ie­
przyjaciela L udu" drukow ałeś pan  
artyku ł p t. „Łaziki polityczne" nazy­
w ając ta ł  w szystkich tylko nie siebie. 
A  teraz p rzypatrz  się pan  dobrze, czy 
nie jesteś pan  sam  arcyłazikiem  pol.- 
tycznem ? Czyż nie w ędrow ałeś pan 
po  różnych partjach ?  To jednak nio- 
żnaby ci jeszcze v 'ybaczyć. Skarcić 
jednak  należy to , co zrobiłeś w o sta­
tnich m iesiącach. Pam iętam  jak przed 
w yboram i gębow ałeś pan  na wiecach, 
że chłopi nie m ogą iść razem  z takim i 
Radziwiłłam i, Sapieham i i t. p. P a ­
m iętam  jak zażarcie gardłow ałeś pan
0 ustaw ach  jakie da  nam  jedynka, a 
już w tedy  dobrze wiedziałeś ce jedynka 
chce z nas chłopów  zrobić. 1 co idę 
potem  sta ło?  P an , k tó ry  tyle przed 
w yboram i na tę  jedynkę wrzeszczałeś, 
chociaż jeszcze nie w iedziałeś jaką ona 
będzie, to  teraz kiedy widzisz, że ten  
Bebe na  każdym  kroku czyha na chło­
p a  p o s z e d ł e ś  do  niego.

W styd! T ak się nie robi panie ła ­
skaw y, chłopów  którzy oddali swe 
głosy na  twi >jb familijną czternastkę 
jest dziś w styd, że jaw nie takiego 
w roga sobie do Sejm u zaprow adzili.

W ięc teraz, k.edy pan  siedzisz w  
jeanym  rzędzie z p. Bojką, czy księ­
ciem Radziwiłem  śmiesz pan odzyw ać 
się do  chłopa? Siedź pan  cicho i n a ­
w et się nie przyzna., że wszedłeś do 
Sejm u chłopskim i głosami, do  jeszcze 
raz pow iadam , że chłopów  dziś w styd, 
że w ybrali takiego przyjaciela ludu. ‘

Teraz to  jużeś się panie S tapiński 
sam  poderżnął. My jednak tem u się 

•nie dziwimy, bo jak m ów ią „tonący 
brzytwy się chw yta" więc i p an  S ta ­
piński uczepił Się Radziwiłłów.

Kończąc zw racam  się do  braci.,chło- 
pów  z apelem , aby  zawsze, wszędzie
1 przy każdej sposobności zdrajców  
pędzili precz i szli dalej grom adnie do 
S tronn ictw a C hłopskiego, k tó re w al­
czy o lepsze ju tro  chłopa.

M ieczysław M łody
z gorlick .ego .

Oświata to nasza broń.
Kiedy m am y już sw oją gazetę w 

M ałopolsee chciałbym  więc napisać

kilka słów  i podzielić się z mojemi 
myślami z innymi chłopam i. Dziesięć 
la t niepodległości mija, a klasa chłop­
ska cierpi nędzę coraz większą. A  przez 
w ybory do  Sejm u, to  najbardziej 
jesteśm y oszukani przez różnych karje- 
row iczów  i zdrajców  klasy chłopskiej. 
Dlaczego jesteśmy oszukani i wyzyski­
w ani?

D latego, że jako chłopi m ało się 
uśw iadam iam y, mało czytam y gazet. 
1 kiedy przychodzą w ybory  do  Sejmu 
b rak  nam  w łasnego dośw iadczenia na 
kogo głosow ać, i b rak  nam  w iado­
mości jak k tó re  stronn ictw o  w  daw nym  
Sejmie broniło  naszych chłopskich in­
teresów .

D latego że nie m am y swojei własnej 
klasowej organizacji chłopskiej i że 
dajem y s.ę rozbijać na kilka partji po ­
litycznych, a nie m am y takiej so lidar­
ności jaką m ają obszarnicy, księża, 
kapitaliści i t. p.j

W zywam W as bracia  chłopi i wy 
chłopscy synowie, abyśm y przestali 
narzekać, a zaczęli dążyć do zwy­
cięstwa. Musimy się pozbyć ducha 
pańszczyźnianego i stanąć  solidarnie 
pod  sztandarem  S tronn ic tw a C hłop­
skiego.

Nam nie trza  słuchac tych panów , 
co p rzed  w yboram i rzucali z sam olo­
tów  „C hłopa polsk .cgo6, z M atką 
Boską, aby  tylko nas chłopów  zbała­
mucić i w ybory w ygrać. O ni bowiem  
wiedzieli dobrze, że chłop polski jest 
'eszcze bardzo  religijny, i jak oni pójdą 
do  w yborów  z M atką B oską i z chło­
pem  orzącym  pługiem , to  jest ich je­
dyny ra tunek . I gdzieniegdzie tak  się 
stałol No, ale to  zdrow a nau k a  na 
przyszłość dla nas chłopów , gdyż co 
p raw d a to  w ina tu  sam ego ludu, k tóry  
wciąż jeno oczekuje cudu. Lecz nie 
oczekujm y cudu, tylko czytajmy po ­
żyteczne książki i postępow e gazety, 
a chociaż nie m am y szkół, to  w łaśnie 
przez czytanie m ożem y tak  sam o osią­
gnąć wiele. W końcu muszę zaznaczyć, 
że naszym obow iązkiem  jest, tych 
czw artych w yborów  do Sejm u nie 
przegrać. W  tym  celu m us:my zjedny­
w ać now ych prenum eratorów  „C hłop­
skiej S p raw y", aDyśmy mieli w ręce 
b roń  i oparcie.

W ładysław Wnęk-Słohiosa
Lipnica, pow . Bochnia.

Zjednoczenie wsi.
Otrzym aliśm y następujący iist z p o ­

w iatu  pinczow skiego, k tóry  poniżej 
zamieszczamy:

O kazow e egzem plarze „Chłopskiej 
S praw y" otrzym aliśm y. P o  przejrzeniu 
uznaliśmy, ze jest to  pismo jedyne dla 
ob rony  in teresów  chłopskich. P rzy­
rzekam y, że będziem y go pop ierać  i 
rozszerzać. Chociaż dzielą nas obozy 
innej nazw y, to  jednak w yciągam y 
ręce do w spółpracy. Prezes S tanisław


